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widłowo się rozwijały nietylko umysłowo, lecz i 
fizycznie, 

Tu nadmienić wypada, że szkółka rzemiosł 
rozwija się nader zasadniczo. Rozpoczęła od. nan- 
ki ślusarstwa i kowalstwa, bo w naszym łódz- 
kim przemyśle są to rzemiosła podstawowe, nie- 
zbęduw dla przędzalników i tkaczów, dla któ- 
rych znajomość konstrakcyi maszyn, jakiemi się 
posługują i możność naprawy drobuych uszko- 
dzeń lub uregulowania ich w rasie potrzeby, sta- 
howią warunek znacznie ulutwiający prace. To 
bowiem, co prosty robotnik przedzalnik lub tkacz 
uabywa dopiero po wielu latach przez praktykę, 
wychowaniec szkółki posiadać będzie, wchodząc 
dv fabryki. 

szkółka więc rzemiosł, 4 małych wyrosła po- 
czątków, z czasem tworzyć będzie zastep, zwię- 
kszający się corocznie, rzemieślników i robotni- 
ków fabrycznych, odpowiednio uzdolnionych, co 
wielką korzyść przyniesie przemysłowi krajowe- 
mu wogóle, miejscowym zaś fabrykantom w szcze- 
góluości. Nie zapominajmy wreszcie, że zastępy te 
rekrulują się i rekrutować będą z wyrostków, 
którzy puszczeni samopas, zeszliby na manowce 
lub w najlepszym razie wyrośli by tylko na pro- 
stych dziennych wyrobników, zdolnych opędzić 
Zaledwie najkonieezniejsze potrzeby swoje i swych 
rodzin i to w sposób, graniczący z nędzą. 

Dodajmy wreszcie do tego, że budżet szkoły, 
najskromniej obliczony ua wykształcenie i utrzy- 
manie tylko 180 chłopców, wynosi rocznie 12,000 
rb, które pokryte być muszą 
blicznej—a znajdziemy dość tytułów, by szkółkę 
rzemiosł przy ulicy Wodnej popierano, czem kto 
z nas może i jak kto umie, 

To też nietylko piękny głos i wspaniała gra 
aktorska Gemmy Bellincioni zgromadzić winny 
jutro na „Carmenie* tak liczne tłumy, bylteatr do 
ostatniego miejsca był wyprzedany, lecz więcej 
jeszcze obowiązek poparcia materyalnie instytu- 
cyi, bezsprzecznie stanowiącej chlubę Łodzi. 

Nakoniec zaznaczamy, że ceny na jutrzejsze 


przedstawienie bynajmniej nie są podwyższone, 
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TEATR WIELKI. „Carmen,“ opera Bizeta z udzia» 
łem p. Gemmy Bellincioni, na rzecz Szkółki  rzemiosl. 
Początek o g. 8 i pół wieczorem. 
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2 kaplicy widzewskiej. W kaplicy w Widze- 
wie umieszczono W górnej części wielkiego olta- 
rza obraz Św. Juliusza, wykonany przez artystę 
malarza p. Wacława Przybylskiego, ufundowany 
kosztem dobrowolnych składek robotników i pra- 
cowników tabryki Juliusza Heinzla i Juliusza Ku- 
niżrera, z inicyatywy ks. kanonika Szmidla. 


Stowarzyszenia pożyczkowe. Do istniejących 
w większych i mniejszych miastach naszego kra- 
ju stowarzyszeń pożyczkowo - oszczędnościowych 
zwracają się dość licznie drobni właściciele ziem- 
sey i włościanie, z zamiarem przystąpienia do 
stowarzyszenia i korzystania z udzielanego przez 
nie kredytu. Spotyka ich odmowa, gdyż zakres 
działalności tych stowarzyszeń jest ograniczony 
i osób stanu włościańskiego przyjmować na człon- 
ków nie mają one prawa. Wobec tego jednak, 
że fundusze pożyczkowe stowarzyszeń już znacz- 
uie wzrosły i mogłyby być 2 korzyścią dla drob- 
nej własności ziemskiej, Wyzyskiwanej przez pa- 
zarządy niektó- 
towarzystw postanowiły wystąpić 


rych 


nia swej działalności na drobnych właścicieli 
ziemskich w obrębie danych gmin czy powiatu. 


& komisyi poborowej miejskiej. W celu o- 
statecznego sprawdzenia stanu familijnego popi- 
sowych m. Łodzi na rok bieżący, na moey któ- 
rego przyznane zostały ulgi, komisya poborowa 
postanowiła w miesiącu bieżącym wezwać do o. 
sobistego stawieunictwa się w biurze komisyi 
wszystkich popisowych. Postanowiono również, 
aby czynności poborowe odbyły się nie w sali 
straży ogniowej przy III oddziale, za co straż 


z «fiaruości pu- ` 


o wyje». 
dnanie w ministeryum skarbu prawa rozszerze- 


gmach 
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ogniowa zażądala zapłacenia 50 rb., lecz w pró- 
Żnej sali w byłym gmachu szkoły przemysłowo- 
rękodzielniczej, gdzie obecnie nieści się oddział 
magistratu, 

Sala ta po dopełnieniu oględzin okazała się 
zupełnie odpowiednią dla przezuaczenia jej do 
czynności komisyi poborowej, zwłaszcza že 
posiada obszerue podwórze. Losowanie 
popisowych rozpocznie się 28 października. Mia- 
sto uie będzie dzielone na rewiry, lecz wszyscy 
popisowi ciągnąć będą losy z jeluej urny. 

Od zarządu chińskiej wschodniej drogi żel. 
w Charbinie. Wsród publiczności, a zwłaszcza 
wśród pracowników nu drogach żelaznych krążą 
pogloski, że po otwarcia tksploatacyi na chiń 
skiej wschodniej kolei żel. jest dużo wolnych 
posad, Wskutek tych pogłosek w Charbiuie i 
wogole na linii chińskiej wschodniej kolei 
wzmógł się napływ osób ióżuych zawodów, któ- 
rzy przyj.żdżają w nadzei prędkiego znalezie- 
nia posady, porzncając służbę ua innych kole- 
jach, a w rezultacie zostają bez Żadnego zajęcia 
i cierpią biedę zdala od rodziny. 

Wobec tego zarząd chińskiej wschodniej ko- 
lei żelaznej uważa za stosowne podać do pu- 
blicznej wiadomości: 1) że większość posad 
W nowoutworzonym zarządzie eksploatacyj, zaje- 
ta jest przez osoby, które służyły w poprze- 
dnim zarządzie budowy drogi; 2) ze te posady, 
które były wolne po ohjęcin drogi przez nowy 
zarząd już rą zajęte i 3) prosby © przyjęcie do 
służby na chińskiej wsebodniej kolei żelaznej, 
pozostawione są bez skutku, ponieważ żadnych 
wakausów na tej drodze niema i w bliższej 
przyszłości nie są przewidywane. 

Zarząd chińskiej wschodniej drogi żelaznej 
zwraca się do wszystkich gazet z prosbą o u- 
iuieszczenie niniejszego ostrzeżenia, 

Termin podymnego. Za drugie półrocze r. b. 
podatek podymuy winien: być wniesiony do kasy 
wiejskiej przed 14 października, od daty tej bo- 
wiem obliczane zostanie kara. 

Tow. hygieniczne. Dziś o godz. Gej i pół 
wieczorem odbędzie się zebranie członków sek- 
cyi hygieny stosowanej. Zebranie odbędzie się 
w lokalu giełdy (Dzielna Ne 1). Na porządku 
dziennym odczyt dr. Adolfa Laudaua o „Wilgoci 
mieszkaniowej” Bardzo Żywotny temat niewąt- 
pliwie zgromadzi znaczną ilość osób na dzisiej- 
szem pierwszem powakacyjuem posiedzeniu, 


» 


„ W sprawie koncertów dobroczynnych. Orga- 
nizatorowie trzech koncertów Filharmonii war- 
szawskiej, które 8, 9i 10 b. m. odbędą sie 
w leatrze Wielkim, na dochód łódzkich insty- 
tucyj dobroczynnych pracują z zapałem. I tylko 
goraco pragnąć należy, aby rezultat finansowy 
wynagrodzi! tę pracę, podjętą dla ulżewia ludz- 
kiej niedoli. Bo o świetności zapowiedzia- 
„nych artystycznych biesiad, wątp'ć niepodobna 
sądząc z uchwał, powziętych na zebraniu de- 
legatów sekcyi dochodów niestałych obu towa- 
rzystw dobroczynnych, które z udziałem prasy 
odbyło się w sobórę pod przewodnictwem p. M. 
Poznańskiego,  Uchwalono najpierw zamówić 
w drukarni Resigera sto wspaniałych afiszów; na 
winiecie wydrukowane będzie „Res sacra miseer*, 
Programy również mają być bardzo wykwintne. 
Pp.: Gawalewicz i Chojnow.ki na następnem po- 
siedzeniu przedstawią wzory tych programów, 
Następnie postanowiono nie wysyłać pisa- 
nych zaproszeń do przemysłów i fabrykantów 
którzy składają na towarzystwa dobroczynności 
t. zw. Opłatę od pracowników., Takich firm jest 
41, mianowicie: 41 ehrześciańskich, 7 żydowskich. 
Przedstawiciele firm tych, jak również wiele in- 
nych osób wybitnych będą proszone osobiście 
przez deputacyę, złożoną z delegatów obu to. 
warzystw, Zajmowano się nakoniec rozdzia- 
łem lóż i krzeseł między osoby pragnące ucze- 
stniczyć w jednym z trzech koncertów. 
Cyklisey łódzcy. Onegdaj wieczorem, pod 
przewodnictwem «onsula łódzkiego oddziału war 
szawskiego tow. cyklistów, p. Strzeżymira Pru- 
szyńskiego odbyło się posiedzenie członków tezo 
oddziału, na którem załatwiono Sprawy bastępu- 
Jace: 1) omawiano sprawę zakończenia tegorocz- 
nego sezonu letniego; wśród różnych projektów 
uchwalono wycieczkę zbiorową do Lutomierska 
dnia 4 października; 2) postanowiono wziać u- 
dział w niedzielnych wyścigach eyklistów «Union: 
i w tym celu konsulat wy delegował trzech człon- 
ków, 3) postanowiono wziąć udział w zapowie- 
dzianych na d. 27 b, m. wyścigach Warszawa — 
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wano kilku swoich członków. 

Wyscigi cyklistów. Wezoraj o godzinie Rej 
popołudniu w parku Hełenowa łódzki oddział to. 
warzystwa cyklistów «Union»  urządzi| wyściyj 
torowe % udzialem pierwszorzędnych jeźdźców ga- 
miejscowych. Zapowiedziana zabawa sportowa 
zgromadziła dość liczny zastęp publiczności. 

Wyścigi rozpoczął rekord o mistrzowstwo 
łódzkiego oddziału towarzystwa <Uniou>, na dy- 
stansie 400 metrów (1 okrążenie), dostępny tylko 
dla członków pomienionego towarzystwa, Stang- 
ło 6 współzawodników. W myśl ulożonych wa- 
runków zdobycia tytułu i nagrody, zapaśniey sta- 
wali jeszcze do drugiego rekordu na dystansie 
800 metrów, a następnie, po wypoczynku, do 
biegu rozstrzygającego, na dystansie 4,000 me- 
trów. Zwycięzcą okazał się p. B. Pietrzak, kti- 
ry na p.zebycie tej ostatniej przestrzeni zużył 7 
minut 15 sekund. Zdobył on naramienniki i me. 
dal srebrny, ofiarowany przez główny zarząd to- 
warzystwa «Union». Do biegu juniorów na dy- 
stansie 1.200 metrów (3 nagrody i odznaczenia 
honorowe) startowało 5 jeźdźców, zakwalifikow a- 
nych z przedbiegów. Pierwszy przybył do mety 
<Rembierz» (Z. T. ©. Łódź) w 2 m. Ti pół sek., 
drugim był <Wilnek> (Z. T.C.), trzecim «Otello 
(tow. „Union*). 

W biegu amatorskim, na dystansie 8,200 me- 
trów (ośm okrążeń), nagrody: 3 żetony srebrne, 
dostępne dla jeźdźców nie należących do żadnych 
stowarzyszeń. Zwyciężyli pp. Fedeser w 6 mi- 
nut +0 sekund; Harry i „Szcześniak: 

Do biegu gościnnego, na dystansie 3,200 me- 
trów (8 okrążeń), z nagrodami w postaci żetonów 
honorowych (podług tego pierwszy jeździec otrzy: 
muje nagrodę, ofiarowana przez członków łódz- 
kiego oddziału tow. „„Union*) stanęło sześciu za- 
paśników. Pierwszy był u celownika Czeslaw 
Kamiński z Warszawy w 5 min. 25 sek., drugi 
Karol Kamiński z Warszawy w 5 m. 291/0 sek., 
trzecim Z. Salski (W. T. ©, Łódź), 

Bieg konkursowy <Rouge et noir», ma dy- 
stansie 4,000 metrów, sprowadził do startu 19 za- 
paśników, mianowicie: 9 y partyi czarnych i 10 
4 partyi czerwonych. Zwycięzcami okazali się: 
Karol Kamiński z Warszawy, Z. Salski (WDC 
Łódź) i A. Ferderer (Łódź. Pierwszy otrzymał 
duży medal srebrny, a pozostali po małym żeto- 
nie srebrnym. 

W biegu klubowym, na dystansie 3,200 me- 
trów ścigało się Y jeźdźców. Zwyciężyli: Kette- 
rer (<Union>, Ryga) w 5 m. 33 sek., «Delnack> 
w 5 m. 36 sek, W. Pietrzak w 5 m. 36 i pól 
sek. Otrzymali żetony honorowe. 

Do biegu głównego na dystansie 10,000 me- 
trów (25 okrążeń), stanęlo 6 zapaśników. Nagród 
było 4. Pierwszy przybył do mety W. Czapliński 
2 Warszawy w 15m. 35 sek., drugi był Czeslaw 
Kamiński, trzeci Z. Salski (W. T. ©., Łódź). 

W biegu taudemów, na dystausie 4,000 me- 
trów (3 pary żetonów), ścigały się 4 osady, z któ- 
rych osada «W. Czapliński i Szcześniak» zlęcia- 
ła 4 maszyny. Obaj jeźdźcy potłukli się dotkli- 
wie. 

oo Zwyciężyła osada <Salski—Primus> w 6 m. 
28 s, drugą była <Delnack —Benis» w 6m. 32s., 
trzecią «L. Zundel—K. Miller» w 6 m. 33 sek. 

W Handicapie ogólnym, na dystansie 3200 
metr. (3 żetony honorowe). Pierwszy przybył 
do mety Karol Kamiński z W. T. ©. w Warsza- 
wie w 5 m. 15 sek., drugi był Z. Salski W. TC. 
Łódź, trzeci «Primus» W, T C. Łódź. Tu nad- 
mienić należy, że większość jeźdźców z liczby 
12, którzy stanęli do startu, otrzymało fory od 
10 do 150 metrów. | 

. Zabawa skończyła się przed godziną 7-ą 
wieczorem. 


Poświęcenie poczty. Dziś o godz. l po po- 
łudniu odbyło się uroczyste poświęcenie gmachu 
poczty i telegrafu, wzniesionego na rogu ulicy 
Przejazd i Widzewskiej. Obecni byli naczelnik 
warszawskiego okręgu poczt i telegrafu rz. r. st. 
Bogucki, naczelnik poczt i telegrafu z Piotrko- 
wa, przedstawiciele różnych instytucyj łódzkich 
i cały personel biurowy poczty i telegrafu. 

0 wskazówki. Cyferblat zegara, na wieży 
kościoła Wniebowzięcia N. M. P. jest koloru 
białego, cyfry zaś oznaczone są farbą czarną, 
tego koloru były i wskazówki, Obecnie wska- 


zówki przemalowano na kolor biały, wskutek 
czego trudno jest dosttzedz którą godzinę zegar 
wskazuje. 
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£ handlu trunkami. Według pierwotnego pro- 
jektu główny zarząd akcyzy zmniejszył znacz- 
nie na rok 1904 liczbę piwiarń w Łodzi. Wobee 
tego miejscowi i zamiejscowi właściciele browa- 
rów, posiadający w Łodzi swe piwiarnie, zwró- 
cili się do władzy o powiększenie liczby pi- 
wiarń. Obecnie minisieryum zezwoliło na powię- 
kszenie liczby piwiarń o 80, z których 5 ma 
być otwartych prze4 osoby prywatne, 75 zaś 
przez właścicieli browarów. Wczoraj łódzkie 
biuro akcyzy pod przewodnictwem p. Jakowle- 
wa odbyło narady. w celu podziału liczby pi- 
wiarń pomiędzy właścicielami browarów, którzy 
byli obecni podczas vbrad. Oprócz tego obrado- 
wano nad otwarciem nowych 32 restauracyj III 
rzędu w punktach miasta, gdzie brak takowych 
na co otrzymano pozwolenie ministeryum. 


Pomoc dla powodzian. Do łódzkiego komi- 
tetu ratunkowego dla ofiar dotkniętych powo- 
dzią, oprócz p. prezydenta miasta r. st. Pień- 
kowskiego, jako prezydującego, weszli następu- 
jący członkowie: policmajster miasta Łodzi r. st. 
Chrzanowski, ojciec duchowny Rudlewskij, ksiądz 
dziekan Szamota, ks. kanonik Karol Szmidel, 
pastorowie R. Gundelach i W. P. Angersztein, 
rabin miejski Majzel, radni miasta: Edward 
Herbst, Ludwik Meyer, Jaliusz Kunitzer, Ignacy 
Poznański, dyrektor łódzkiego banku handlowe- 
go Izydor Zand, dyrektor towarzystwa kredyto- 
wego miejskiego. Leon Gajewicz, Emil Eisert, 
Kazimierz Arkuszewski, Dawid Lande, Walenty 
Kamiński, Tomasz Bocheński, Rudolf Ziegler, 
Gustaw Peyser, Maurycy Sprzaączkowski, Juliusz 
Kinderman, budowniczy miejski Franciszek Cheł- 
miński i Bernard Dobranieki. 

Zatwierdzając skład powyższego komiietu, 
p. gubernator piotrkowski zobowiązał jednocze- 
śnie wszystkich członków, aby każdemu z ofiaro- 
dawców pozostawili swobodę przeznaczenia za- 
deklarowanej sumy na powodzian tej lub innej 
miejscowości i stosowali się do wyrażonych przez 
ofiaródawcę życzeń. 

Szpital św. Aleksandra. Ministeryum spraw 
wewnętrznych zawiadomiło piotrkowską radę o- 
piekuńczą dobroczynności publicznej, że zgadza 
się na powiększenie wpłaty za utrzymanie i le- 
czenie chorych w szpitalu łódzkim św. Aleksan- 
dra, w wypadkach chirurgicznych do 80 kop. 
za dobę, w iunych chorobach do k. 60. 


gZ ftódzkiego żyd. tow. dobroczynności. 
Zamiat puwinszowań i wizyt noworocznych, ofiarowali 
pp. E. Szykierowie 5 rb. na rzecz tow. dobroczynności, 
za którą to ofiarę zarząd uprzejmie dziękuje łaskawym 
ofiarodaw com. | 

Biedna rodzina. Miłosierdziu publicznemu po- 
lecamy Wilhelminę Tecław, ubogą kalekę, obar- 
czoną czworgiem dzieci i pozbawioną środków 
do życia. Rodzina ta ze wszech miar zasługują- 
ca na litość, mieszka w Radogoszczu przy ulicy 
św. Stefana pod nr. 9. 

Osobiste. Dr. T. Osiecki powrócił, 


Qgólne osłabienie. Przy zbiegu ulic: Długiej 
i Zielonej zauważono starego człowieka, leżącego na cho- 
dniku. Był nim Karol Rychter, lat 74, mieszkający przy 
ul. Konstantynowskiej nr. 14, w stanie ogólnego osłabie- 
nia. Zawezwano Pogotowie; po udzieleniu choremu po- 
mocy przez lekarza, odwieziozo go do domu. 

— Na ul. św. Benedykta nr. 20, Mordka Dyzenhauer, 
lat 29, uległ ogólnemu osłabieniu. Lekarz Pogotowia u- 
dzielił choremu doraźnej pomocy. 


Śmierć obłąkanego. We wsi Kraszewice, w gm. 
Brójce, znaleziono w stajni powieszonego na nodze od 
łóżka Macieja Wójta, liczącego lat 51. Wójt oddawna 
już cierpiał na chorobę umysłową. 

Zaraza. We wsi Topola Królewska, w pow. łę= 
czyckim, pojawił się karbunkuł.—We wst Radogoszcz te- 
goż powiatu pojawiła się wśród koni nosacizna. Dwa 
konie, z rozporządzenia weterynarza, p. Dreekiego, zabi 
to i dokonano oględzin. 

Przy pracy pokaleczony został Adam Karasie- 
wicz wskutek zawalenia się pułapu w cegielni, we wsi 
Jędrzejew, w gm. Wiskitno. | 

Kurcz żołądka. Na ul. Benedykta, w mieszka- 
niu Ludwika Roszer, kucharka, lat 49, dostała silnego 
kurcau żołLdka. Przyprowadzono ję na stacyę Pogoto- 
wia, gdzie dyżurujący lekarz udzielił chorej dorażnej 
pomocy. | | 

Ż ulicy. Na ul. Nowomiejskiej nr. 18, spostrzeżo- 
no kopietę, leżącą bez przytomności. Była nią Krystyna 
Jasionowska, lat 68, pozostająca bez mieszkania i zaję- 
cia, w stanie nieprzytomnym. „Lekarz Pogotowia przy- 
prowadził chorą do przytomności. 

Bójki. Józef Szezepaiak, lat 68, stróż domu nr. 
41, położonego przy ul. Zielonej, zamiatał ulicę, gdy nad- 
jechał wóz, który go o mało nie przejechał. Szczepa- 
niak chciał konie zatrzymać, lecz furman złapał żela- 
zną łopatę, a uderzywszy nią stróża, zranił go boleśnie 
w czoło. Awanturnika odprowadzono do II cyrkułu, gdzie 
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też zawezwano Pogotowie. Lekarz udziejił poszkodowa- 
nemu doraźnej pomocy. 

— Przy zbiegu ulic: Długiej i św. Benedykta, Piotr 
Karwiak, wożnica mieszkający przy ul. Leszno nr. 26, 
został napadnięty przez jakichś nieznajomych awanturni- 
ków, którzy go pobili kijem i zranili w głowę. Lekarz 
Pogotowia ranę opatrzył, | 

W dniu wczorajszym przechodził przez ulieę Zieloną 
Walenty Szrejener, robotnik fabryczny, lat 38 liczący. 
Około domu nr. 8, został napadnięty przez członków ro- 
dziny i pobity, wskutek czego otrzymał ranę w głowę, 
rękę i łopatkę. Lekarz Pogotowia rany opatrzył, poczem 
poszkodowani dorożką oddalili się do domu. 

Pobity. Na ul. Nawrot nr. 53, Reinhold Jener, ro- 
botnik fabryczny, lat 27. mieszkający w pobliskiej ka- 
mienicy, na zabawie u znajomych, w kłótni został pobi- 
ty, wskutek czego otrzymał ranę w czoło i twarz. Zawe- 
a) lekarz Pogotewia rany poszkodowanemu opa- 
rzył. 

Choleryna. Na ul. Nowomiejskiej nr. 12, przy- 
była do krewnych z Radogoszcza, Krajdla Izraelit, słu- 
żąca, lat 20 i nagle dostała kurezu żołądka. Lekarz Po- 
gotowia udzielił chorej dorażnej pomocy, następnie od- 
wiózł ją do szpitala Poznańskich. 

Stan nieprzytomny. Na ul. Brzezińskiej nr. 9, 
Agata Sygietyńska, lat 18, robotnica fabryczna, mieszka- 
Jąca przy ul. Rybnej br. 9, nagle zasłabła i dłuższy czas 


była nieprzytomną Zawezwano Pogotowie, Lekarz u- 
dzielił chorej dorażnej pomocy. 
— Na ul. Miedzianej nr. 3, znaleziono człowieka, 


leżącego bez przytomności; był nim K. B. robotnik fa- 
bryczny, lat 38 mieszkający przy tejże samej ulicy, któ- 
ry nagle zasłabł, Lekarz Pogotowia udziełił choremu 
dorażoej pomocy, 

Złamanie obojczyka. Kilku wyrostków prze- 
chodziło przez ul. Zawadzką, popychając się wzajemnie, 
wskutek czego, Józef Filipiak, tkacz, lat 16, mieszkający 
przy ul. św. Ludwiki, upadł tak nieszczęśliwie, iż złamał 
lewy obojczyk. Lekarz Pogotowia udzielił poszkodowa- 
nemu doraźnej pomocy, poczem  odwieziono Filipiaka 
do domu. 

Ze schodów. Na ul. Słowiańskiei nr. 33, Roman 
(rabryelski, lat 2, syn robotnika fabryki Birnbauma, spadł 
ze schodów i boleśnie się potłukł, Lekarz Pogotowia 
udzielił chłopcu doraźnej pomocy. 


Poraniony nożami. W Chojnach oddawna mie- 
szkał Józef Bagiński, lat 21, który jednakże nie miał ża- 
dnego określonego zajęcia i kilkakrotnie był karany za 
użycia noża, często się bowiem posługiwał uim w czasie 
licznych bójek, do których należał, Nocy dzisiejszej przy 
ul. Rzgowskiej w ciemnym zaułku przechodnie usłyszeli 
ae i jẹki. Gdy zbliżono się do miejsca, skąd jęki te 
pochodziły, ujrzano w kałuży krwi leżącego Bagińskiego 
w stanie na wpół przytomnym. Zawezwano Pogotowie. 
Okazało się, że Bagiński otrzymał przeszło 20 ran, za- 
danych nożami. Zajęto się więc energicznie ratunkiem 
poranionego, który trwał kilka godzin. Po udzieleniu 

omocy, B. odwieziony został do szpitala św. Aleksandra. 
tan zdrowia jego jest bardzo groźny. Jak mówią, spraw- 
cami tego wypadku byli towarzysze nocnych wycieczek 
Bagińskiego. 

Na cmentarzu. Dzisiaj o godzinie 12 w połu- 
dnie na miejscowym cmentarzu ewangelickim znaleziono 
człowieka z poderżniętem gardłem. Zawezwano Pogoto- 
wie, które stwierdziło śmierc nieznajomego. Jestto czło- 
wiek lat średnich, pochodzący prawdopodobnie ze klasy 
rzemieślniczej. Nazwisko denata do tej pory nie jest 
jeszcze ujawnione. 

Przez nieuwagę. Na ulicy Andrzeja nr. 107 
Helena Rochańska, córka stróża, lat 15, przez nieostroż- 
ność boleśnie zraniła lewą nogę. R. przybyła na stacyę 
Pogotowia, gdzie udzielono jej dorażnej pomocy. 

Obłęd. Na ulicy Nawrot nr. 74 Sspostrzeżono czło- 
wieka, który zachowywał się niespokojnie i darł ubranie 
na sobie. Zawezwano Pogotowie. Okazało się. że nie- 
znajomym tym jest Roman Andrzejewski, lat 34, robo- 
tnik fabryczny, mieszkający przy ulicy Piotrkowskiej, 
który na.le dostał obłędu. 

Nagła śmierć. Do II cyrkułu, p łożonego przy 
ulicy Konstantynowskiej, przyprowadzono żebraka, lat 
około 70, który nagle zachorował. Gdy zawezwany le- 
karz Pogotowia przybył na miejsce, żebrak już nie żył. 
Nazwiska jego ani adresu na razia nie sprawdzono. 

Przejechanie. Na ulicy Piotrkowskiej nr. 15 na 
przechodzącą przez ulicę Helenę Celajner, 4-letnią córkę 
kupca, mieszkającego przy ulicy Zachodniej nr. 19, na- 
jechała dorożka, która okaleczyło jej lewą nogę. 
Lekarz Pogotowia ranę opatrzył i poszkodowaną pozo- 
stawił na miejscu. l ; 

Kopnięty przez konia. Na ulicy Południowej 
nr. 17, furman, Władysław Nowacki, mieszkający przy 
ulicy Łąkowej nr. 8. chcąc pcprawić u rząż, wszedł po- 
między konie. Jeden z nich uderzył kopytem Nowackiee 
go w piersi tak mocno, iż ten zemdlał. Towarzysze po- 
śpieszyli N. z pomocą i wydobyli go z pod koni, jedno- 
cześnie zaś zawezwano Pogotowie, które udzieliło mu 
doraźnej pomocy. 

Przejechany przez rower. Wczoraj na wy- 
ścigach cyklistów w Helenowie K. Witaczek, tkacz, lat 
17, mieszkający przy ulicy Widzewskiej nr. 168, został 
najechany przez cyklistę, wskutek czego otrzymał ranę 
w twarz. Lekarz Pogotowia ranę opatrzył i poszkodo= 
wanego pozostawił na miejscu. 

Przyłapany. W sobotę o godzine 11 wieczorem 
pani Zołianowska, matka dyrektora oddziału banku pań- 
stwa w Łodzi, zamieszkała przy Synu, w domu pod nr. 44 
przy ulicy Piotrkowskiej, zaledwie położyła się: Spać 
usłyszała czyjes kroki w drugim pokoju. Przypuszcza- 
jąc, że to syn chodzi, nie zwracała na to uwagi. Po 
upływie pół godziny, usłyszawszy dzwonek, zapytała 
służącej, kto dzwoni?—Pan, proszę pani, brzmiała odpo- 


„wiedź służącej. — A kto chodził przedtem po pokoju? — 


Nie wiem.— Zaniepokojona tem pani Zolianowska ze słu- 
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żącą i Synem rozpoczęła poszukiwania w mieszkaniu 
których rezultatem było, że pod jednym z fotelów spo- 
strzeżono leżącego człowieka. Na krzyk poszukujących 
człowiek ów wyszedł z pod fotelu i przedstawił się, jako 
Aleksander Podczechowski, zwracając uwagę, że krzęk 
niepotrzebny, gdyż jest on już przecież przyłąpanym. 
Grzecznego złodzieja odprowadzono do cyrkułu. 

Drobny ogień. W sobotę o godzinie 11 min. 30 
w nocy w domu nr. 5 na poddaszu zapaliły się krokwie 
i wiązania dachu. Ogień w pół godziny został ugaszony 
przez strażaków I i II oddziałów straży ogniowej ocho- 
tniczej. 

Kradzież. Pinkusowi Lewkowiczowi, w  przeje- 
żdzie przez szosę pabianicką, skradziono z wozu 5 sztuk 
towaru, wartości 166 rb. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


* Dziś towarz. Hellera wystawia melodyj- 
ną i pełną poezyi operę Giacoma Pacc- 
ni „Cyganeryę*, Piękna ta opera wykonywana 
Jest przez goszczące u nas towarzystwo operowe 
bardzo starannie, to też niezawodnie zgromadzi 
do teatru liczny zastęp widzów. 


* Ignacy Warmuth głośny tenor bohaterski, 
który zjednał sobie uznanie Eleazarem, wystąpi 
dwukrotnie na naszej scenie w operze „Żydów - 
ka" i „Hugonoci*. : 

* „ľoska“, jedna z najpiękniejszych oper 
współczesnych kompozytorów I. Pucciniego, twór- 
cy „La Boheme“, ujrzy u nas po raz pierwszy 
światło kinkietów w najbliższy czwartek. Tytu- 
łową partyę odtworzy Gemma Bełlincioni, part- 
nerami zaś jej będą pp. Dianni i Szymański. 
= * Repertuar opery lwowskiej pod dyrekcyą 
Ludwika Hellera. | 

Dziś w poniedziałek „Cyganerya”, występ 
Ireny Bohuss, Ludwiki Marek, I. Hoffmana, Lu- 
dwiga i Szymańskiego. 

Wtorek „Carmen“, występ Gemmy Bellin- 
cioni, Ludwiki Marek, Dianniego, Ludwiga i in. 

Sroda ,„ŻZydówka'. Pierwszy występ Igna- 
cego Warmutha i Wandy Ottówny, oraz występ 
Ludwiki Marek, I. Jeromina i in. 

Czwartek po raz pierwszy: „Toska“, opera 
w 3 aktach -G. Pucciniego. Występ Gemuy 
Bellincioni. A. Dianniego, A. Ludwiga, Szymań- 
skiego i innych. | | 

Piątek „Hugonoci”. Występ Ireny Bobuss, 
I. Kurzównej, Ludwiki Marek, Jeromina, A. Lu- 
dwiga, I. Szymańskiego i inu. 
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SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE 
Stacyi centralnej K. E Ł. 
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COTATA YE IZYDOR CEA DROGOCENNY OESIE ZO OWOC ROR ACCO WETO AZER OK ETYCZNE ET 
Lista zmarłych. 

Kacper Spychała, rob., lat 38, pochowany na starym 
cmentarzu: Franciszek Ucinski, stolarz, lat 69; Antoni 
Jaworski, rob.. lat 70: Katarzyna Gozolewska, rob., lat 
75: Roman Knaap, szliferz, lat 77: Maryanna Rosińska. 
rob., lat 68: Elżbieta Nowak, rob. lat 56; Władysław 
Lisiewicz, robotnik, lat 18: Teofil Zamczyk, tkacz, lat 33: 
Bronisława Wolszleger, żona rob. lat 30; Jan Najma- 
nowski, ciesla, lat 63: 
nowym cmentarzu. 


m 2- OUI OŁ NUELI TAN ORA ADOM 


OD ADMINISTRACYI 


Ogłoszenia do bieżącego numeru przyjmuje 
administracya „iozwoju” do godziny Il-ej rano, 
nekrologi do godz. l-ej po południu. Ogłoszenia, 
podane po wyżej oznaczonych godzinach, będą 
umieszczone w numerze dnia następnego. 

„ W niedziele i święta administracya zam- 
knięta. 3 3 
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EZZANAN DOAREBIREŚ PORAS RZYSAIROG mom 


dzieci zmarło 53; pochowani na, ; 


„ biułuskrzydłe*piaki ożywiają martwy kamień. 
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dz Ki zuj uda : 

— W „Gazecie Kaliskiej“ czytamy: Przykre 
zajście x władzami pruskiemi miał w tych dniach 
b. S, właściciel majątku Żerniki w pow. kalis- 
kim. Żerniki leżą na samej granicy, wskutek 


a 
; czegojź połowa łąk znajduje sę na pruskiej stro- 
Z VY A RSZA W y nie. Mając prawo używalności pastwiska, p. S. 
corocznie jesienią, po sprzęcie siana, pasł na stro- 
CZĘ : nie pruskiej swą stadninę i nikt mu w tym wzglę- 

— Założona zostuła nowa kasa posagowa dzie przeszkód nie stawiał. Obeenie jednak w Ze- 
<Pomoe.* Ustawa przewiduje udział 251 osób |.szłymi tygodniu do pasących konie fornali pod- 
n opłatą 5 rab. w razie małżeństwa uczestnika i | szedł pruski urzędnik celny i zapytał, czyje to 
wyplatami od 500 do 1,509 rub. w miarę ilości są konie; gdy dowiedział się, że właścicjel mie- 
zapłaconych składek. Po zapłaceniu 120 skła- | szka w Królestwie, kazał swym żołnierzom zaa- 
dek członek przestaje płacić i może na żądanie | resztować konie i odprowadził je na komorę pru- 
podpieść najwyższą stawkę t. j. 1,500 rb. ską do Bogusławia. Zawiadomiony o tem przez 

— Na limi Warszawa—Sochaczew z doiem | fornali p. 5., który mieszka stale w Kaliszn, udał 
21 b. m. kursować będą dodutkowe pociągi oso- | się na miejsce (Bogusław odległy jest od Kalisza 
buwo-towarowe, 0.15 wiorst). Tu jednakże gorliwy urzędnik od- 

— Założona przez ziemian fabryka konser- | powiedział, że konie uważa jako kontrabandę 
wiw puszczona została w ruch i niebawem wy- | I wydać je może tylko pod warunkiem złożenia 
puści ua rynek swoje wyroby. 6060 marek kaucyi. 

— Ź powodu zapotrzebowania znacznej licz- Wubec takiej decyzyi p. S. zmuszony był 
by wagonów do przewozu wojska, powracające- | wracać do Kalisza po pieniądze i powtórnie udać 
go z wielkich manewrów, dowóz węgla na rynek | Się do DBoznsławia, Przyjechawszy jednak na 
warszawski nieco osłabł w ostatnich czasach, a | miejsce, zanim złożył kaucyg, zażądał, aby urzęd- 
że zapotrzebowanie na węgiel w kraju wzrosło, | nik zatelegrafował do głównego inspektora clo- 
wskutek tego, że fabryki i większe zakłady | wego w Skalmierzycach, czy rzeczywiście kaucya 
przemysłowe starają się, jak zwykle w tym | się należy, wobec tego, że jako właściciel ziemi 
czasie, powiększyć swe Zapasy na zimę przed | w Prusach, wartości kilkudziesięciu tysięcy ma- 
nastauiem roztopów jesiennych, ceny więc węgla | rek, jest przecie osobą odpowiedzialna. Zamiast 
poszły mecu w górę o kilka kopiejek na korcu, | odpowiedzi, zjawił się iuspektor celowy ze Skal- 
lecz już ujawniają tendencyę zniżkową. Chwila | mierzyc, na miejscu osobiście objaśnił, że urzęd- 
ohecnu jest porą zawierania umów rocznych po- nik, który Zuaresztował konie, postąpił niewła- 
między kopalniami a hurtownikami. Ceny w tych | ściwie, nie zna bowiem, jako nowomianowany (7), 
umowach trzymają się przeważnie normy Zoszło- odpowiednich przepisów, poczem konie wy pusz- 
rocznej. czono, zażądawszy jednakże złożenia 100 marek 

Zarząd kolei wiedeńskiej zwiększa swój ta- | kaucyi na koszty. W ten sposób p. S. narażony 
bor nowym zapasem węglarek. W fabryce Lil- | został na dwukrotną podróż do Bogusławia, gdzie 
popa i Raua zamówiono ich 200, na których | konie trzymano przez kilkanaście godzin bez po- 
rachunek otrzymano już 20, każda o sile nośnej | żywienia. 

15 toun (915 p.). Sa one zaopatrzone w przy- — Mieszkańcy osady Siedliszcze, powiatu 
rząd systemu Breitszpratera do przedstawiania chełmskiego, udali się pod opieke towarzystwa 
z wązkotorowej linii na szeroką i odwotnie. Ma- hygienicznego, prosząc o zaradzenie złemu, gdyż 
uipulacya ta odbywać się będzie na specyalnie | miasteczko to, narażone na ciągłe epidemie, jest 
wybudowanym na st. Lódź kanale, a prześta- | rozsadnikiem różnych chorób zaraźliwych, W mie- 
wianie zabierać będzie nie więcej czasu, jak 15 | siącu marcu r. b. komisya warszawskiego towa- 
minut. rzystwa hygienicznego, pod przewodnictwem pre- 

Węglarki zaopatrywać będą w węgiel miej- | zesa i 4 członków, przybyła do osady, 
seowości wzdłuż lmii kolei kaliskiej. Niezależnie W skutek raportu, przedstawionego przez 
ud tego w listopadzie kolej wiedeńska otrzymać prezesa tow. hygienicznego generał -gubernatoro- 
ma z fabryki Feniks;i Baltyckiej po 50 i z fa- wi warszawskiemu o opłakanym stanie miastecz- 
bryki Lilpopa 100 węglarek zwyczajnych. ka, p. gubernator lubelski zorganizował specyal- 

m ną komisyę pod przewodniatwem naczelnika po- 

'wiatu oraz członków i pomocnika naczelnika po- 

WIADOMOŚCI ZAMIEJSCOWE wiatu chełmskiego, p. Szeńca, powiatowego inży- 
c * | niera p. Diehla, powiatowego doktora i chemika 

. saga * p. Generseicha i sekretarza p. Rudnika, Komi- 
sya przybyła do osady w dniu 25 sierpnia i po 

dokładnem zbadaniu miasteczka, nietylko że w zu- 

pełności potwierdziła środki, wskazane przez to- 

warzystwo hygieniczne, jakie przedsięwziąć na- 

leży dla uzdrowotnienia miasteczka, ale opraco- 

wała. projekt uzyskania środków materyalnych 
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I one ten kościół umiłowały tak jak i on... 
Od tej pory nie było dnia, aby im kustosz 
nie rzucił garści pszenicy lub torby grocbu, któ- 
ry ptaki ze smakiem zbierały. Rozmaici miesz- 
kańcy karmią gołębie, ale on robił to tak syste- 
matyeznie, że ptaki rozróżniały ġo już po głosie 
tak dobrze, iż raz, kiedy podczas oktawy Boże- 
go Ciała wyszedł z procesyą dokoła prastarej 
świątyni i zaintonował pieśń nabożną swoim gło- 
sem, gołębie pomimo natłoku ludzi rzuciły się 
na baldachim... 

I tak nowy ks: kustosz starzał się potrochu 
z gołębiami razem. Znał ich wszystkich i każde- 
go nazywał specyalnem mianem. 

— Dziś nie ma „Pstrosia* lub „Kawki*, mówił, 
ale widzę kilku innych nieznanych mi. Te lę- 
kają się jeszcze, nie dowierzają mi i trzymają 
się zdaleka. Zupełnie tak, jak z ludźmi... ale 
oswoją się, oswoją. 

I oswajały się młode, a stare coraz bardziej 
ginęły, choć nikt im pogrzebu nie sprawiał, 

Nowe gołębie obłaskawiały się wkrótee iró- 
wnież jak stare, witały go codziennie, zlatując 
z wysokiej wieży, a potem, kiedy wychodził po 
Mszy, odprowadzały go na plebanię... 

Tak płynąl rok po roka, tak nadszedł rok 
1878. Dzienniki przyniosły wieść o zgonie Pa- 
pieża Pinsa IX. Na wieży kościoła Św. Szcze- 
pana rozkołysały się płaczące dzwony. Płakał 
nad zmarłym i ten olbrzymi „Pummerin*. wo 


But kotilo w. Snmpam, 


Od chwili, gdy został zaliczony w-poczet człon- 
ków kapituły kościoła Św. Szczepana w Wiedniu, 
widywano go codziennie obehodzącego prastary 
tum wiedeński. Z lubością przypatrywałsię każ- 
dej iglicy, każdej figurce wyciosanej przez bie- 
glego artystę kamieniarza; niemal każdy kamień 
ioteresował go i dla każdego miał dziwny sza- 
cunek. Co wczesnym rankiem robił dokoła ko- 
ścjoła, to samo powtarzało się później wewnątrz 
świątyni. Oglądał każdy filar, każdy grobowiec, 
każdą rzeżbę. Przypatrywał się pomnikom, po- 
teim odmawiał pacierze i czekał, póki nie przyj- 
dzie nań kolej wyjścia ze Mszą świętą. | 

A gdy wypauwła jakaś większa uroczystość, 
a kustosz *) miał celebrować i ubrać sią w bogaty, 
stary ornat lub takąż kapę, wtedy dzień ten 
wpisywał do swego pamiętnika, jako wielkie 
wydarzenie w życiu. | 

Najbardziej gniewały go początkowo gołę- 
bie, gnieżdżące się ua wysmukłej wieży Św. 
Szczepana. Jak Śmią one siadać na tak ładnych 
rzeżbach i.często psuć ponury kolor lie tych po- 
stacji, ale potem przyszedł do przekonania, że te 
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*) Kustosz, jest urząd w kapitule, któremu powie- - AR) 


i , A „Pummerin*, główny dzwon na wieży Św. Szcze- 
rzono nadzór nad całą służbą kościelną. 


pana, ważący przeszło 208 eentnarów. 
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dla przeprowadzenia wielu robót, jak: kanaliga- 
cyę miasta, ułożenie braków, wiercenie studzien 
artezyjskich it. p. Cały memoryal w tych dniach 


będzie przedstawiony do zatwierdzenia władz 
wyższych. 


Do komisyi, dla przeprowadzenia uzdrowo. 
tnienia miasteczka, należą: ks. Nassalski, probosze: 
parafii Siedliszcze. aptekarz p. Gerard, naczelnik 
poczty p. Aleszkin i właściciele dóbr: p. Henryk 
Załuski z Kulika, p. Edward Przegaliński z Cho- 
jeńca, p. Wiktor Bogusławski z Siedliszeza, p. Jó- 
zef Bogusławski z Siostrzytowa, rabin miejscowy 
i kilku mieszczan z osady. 


Łe Lwowa. 


— W uzupełnieniu sobotniej notaiki 0 obra- 
dach zborn izraeliekiego we Lwowie w sprawie 
handlu dziewczętami, zaznaczamy, że na nastep- 
nem posiedzeniu wygłosił referat o organizacyi 
lokalnych komitetów zwalczania handlu dziew- 
czętami p. dr. Munk (Lwów). Referat ten wraz 
z wnioskami odesłano do komisyi ekonomicznej. 
Komisya ta, z 12 członków ułożona, obradowała 
tego samego dnia. 

Panna Papnenhcimówna z Frankfurtu przed- 
stawiła szereg wniosków, których celem podnie- 
sienie poziomu etycznego wśród młodzieży %v- 
dowskiej. Środkami ku temu maja być szkółki 
froeblowskie, ogródki dziecięce, popieranie prze- 
mysłu domowego i t. d. 

Następnie dr. Waldmann ze Lwowa oświade 
czył imieniem katolickiej ligi zwalczania handlu 
dziewczętami, że liga ta bedzie wspierać usilo- 
wania organizacyi żydowskiej. Poseł dr. Rappa- 
port podniósł w dyskusyj, iż główną przyczyną 
wzmagania się wstrętnego handlu żywym towa- 
rem jest nędza, wśród szerokich warstw żydow- 
skich panująca, — że ważnym czynnikiem, któ- 
ry haniebnemu temu procederowi będzie mógł 
zaąpobiedz, jest oświata. Przedewszystkiem nale- 
ży zwrócić uwagę na wychowanie chłopeów żyd., 
którzy obecnie rosną w zupelnem zaniedbaniu. 

W końcu p. Singer z Londynu odezyłtał list 
pani Rotschildowej, która zasyła wiecowi lwow- 
skiemu życzenia skutecznych wyników jego prac, 
a następnie podał w krótkości sprawozdanie lon- 
dyńskiego komitetu dla zwalezania handlu dziew- 
cząt. Komitet ten w r. 1902 ocalił od grożącej 
hańby 1020 dziewcząt (z tego 89 katolickich). 
Między niemi było 42, liczących mniej niż 14 
lat, a udających się do Ameryki bez żadnej 
opieki. Komitet zrewidował w tym roku 507 
okrętów, do którego to celu utrzymywał w por- 
towych miastach specyalnych agentów. 
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Umarł wielki Papież, wołano zewsząd, a 4% dru- 
giej strony szeptano z ciekawością: 

— Któż będzie jego następca? 

I różne snuły się przy puszczenia... | 

Ten pragnął widzieć tego, ów innego kar- 
dynała na tronie papiezkiem. 

Był luty mroźny i zimny. Kustosz swo'm 
zwyczajem wstał rano, wyszedł, obejrzał kościół, 
przypatrzył się wykutym z kamienia postaciom, 
pogadał nieco z nimi, odczytywał twórczość da- 
wnych wieków. Potem odprawił Mszę, ale już 
nie tak, jak co dzień, bo w oczach majaczyło 
mu się trochę, skronie paliły. 


(DJE 


Idąc do domu, nakarmił jednak gołębie, po- ` 


tem sam wypił swój kubeczek kawy, ale :ni 
bułek ani masła nie tkuął, 

„ Usiadł w fotelu i patrzył -na koronkową 
wieżą, pnącą się w obłoki. Żar jakiś dziwny 


przychodził coraz bardziej. Paliła go głowa, 
stopy, dłonie. Okrył się ciepłym pledem i za- 
snah  - 


Przed oczyma stanął mu Rzym, gdzie prred 
paru laty przepędził parę tygodni. Widział wiel- 
ki, bogaty Watykan i. ten olbrzymi kościół 
Św. Piotra i Pawla z takiemi nieprzebranemi 
skarbami arcydzieł. Zdawało mu się, że Miehał 
Anioł sam oprowadza go po tej świątyni, opo- 
wiada historyę każdego fresku. Prowadzi go mo 
Sykstyńskiej kaplicy... Aż dziwi się starzec, 


skąd takie honory czyni mu wielki artysta, ale- 


spostrzega, że i inni to samo robią... 
Spogląda na siebie i nie. chce wierzyć. Ou 
cały w purpurach, 
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Oskarżony Szędzielon według świadka, miał 
wołać, gdy dano pierwszy raz ognia: „Ludzie 
nie uciekajcie, bo to tylko ślepe strzały, oni nie 
nie mogą zrobić, bo nie mają ostrych naboi, 
chcą was tylko nastraszyć”. 

Wołał także Szędzielon do jednego z tłumu, 
wskazując na policyanta, „Lej go”. 

A gdy Szendzielon zobaczył, że Trafalczyka 
zastrzelono, zawołał: 

„Pioruny go przeciek zastrzelnoły”. 

Oskarżony Szędzielun przeczy, aby wołał: 
„Lej go“. 

Świadek Józef Hypiał widział oskarżonego 
Króla z kamieniem w ręce; zapytał go się na co 
on ma ten kamień, odpowiedział mu: „To na 
Żandarma!'| 

wiadek poszedł za sikawką, gdy je wrzu- 
cano do wody. Widział oskarżonego Mrozka 
w znnełnie zmaczanem ubraniu. 
Świadek Gorski „Materiallenverwalter" od- 
powiada skrzeczącym basem Z butą i pewnością 
siebie. 

Był świadkiem rzucania kamieniami i t. d. 
Między tłumem widział Chrobka, kroczącego ua 
czele czterdziestu może chłopaków. 

Gdy doszedł do probostwa, zwrócił kil- 
ku przyjaciół uwagę na młodego jakiegoś czło- 
wieka w wojskowej czapce, który tam rej wo- 
dził w tłumie. 

Świadek, robotnik, Szeja opowiada, że był 
nawet przy probostwie, ale nie widział, że wybi- 

jano szyby, rozbijano drzwi i t. d. Wrota od 
podwórza były na pół otwarte, ludu było wiele, 
ale wszyscy mu nieznani. 

Świadek, robotnik, Paweł Schneider, lat 15, 


(Dokończenie — patrz X 
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nie widział jak rozcinano węża, mimo iż przed- 


tem inaczej zeznawał. Teraz powiada, że tylko 
widział, jak niektórzy ciągnęli za wąż, ale nikt 
nie rozcinał go. 

Sikawkę ciągnęło 10—20 ludzi, same młode 
chłopaki, kobiety i dzieci zaś znosiły z pobli- 
skiego placu kamienie, któremi rzucano na po- 
licyantów. 

Ktoś z tłumu, polak, miał mowę i wzywał 
do rozejścia się, poznał to świadek po gestach, 
bo słów nie rozumiał, gdyż po polsku nie umie. 

Świadek, werkmistrz Hajda zeznaje, że wie- 
cownicy nie pozwolili proboszczowi DA zebraniu 
przyjść do słowa i przeszkadzali kaszlaniem. Co 

Zmarły papież przed śmiercią obdarzył go 
kapeluszem kardynalskim. 

Co za zaszezyt, jaka godność wielka. On 
teraz idzie do conclave wybierać papieża... 

Wchodzi tam... 

Oczy wszystkich kardynałów zwrócone na 
niego... Wszyscy cos uroczyście szepcą do siebie. 
Z tych szeptów dolatuje jego imię. Oni go chcą 
obrać papieżem... 

„Głosują. 

Obliczający kartki wołają, że otrzymał po- 
łowę głosów, w drugiem głosowaniu brakło mu 
już tylko dwóch. 

Dziwny przejął go lęk... Jego obiorą papie- 
żem, będzie musiał porzucić swój ukochany ko- 
ściół św. Szczepana, rozstać się z temi wszystkie- 
mi kamiennemi postaciami, z tymi dziwnemi du- 
ebami. Widzi, jak ze ścian schodzą te postacie 

i wołają na niego: 

— Nie rzucaj nas, księże kustoszu. 

Sam Rudolf IV, fundator katedry, wychodzi 
z kamiennego pomnika, ożywia się i prosi aby 
pozostał z nimi. Hercog go tak prosi... 

Nawet ten dyabeł, co zwinął się w orna- 
ment, wyciąga do niego swoje długie pazury 
i wiszcząe ogon, kiwa nieforemną łapą aby te- 
„go nie robił, bo mu bedzie bardzo smutno, jeżeli 
oko kustosza nie spojrzy na niego Z taką do- 
brocią... 

— Poprawię się — wola dyabeł — odpoku- 
Już i tak tyle przecierpiałem, będąc za- 


tuję. i 
kościelny kamień. Ty, zamiast te- 


klety w ten £ 
go ogonairogów, Wyprosisz 
, dla... 
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dla mnie białe skrzy- | 


Gołębie tak posmutniały... siedzą na gzym- | 


chetniejszych pobudek. 


ła. 


do samych rozruchów opowiada to samo, to Żan- 
darmi i policyanci, bo wraz z nimi transporto- 
wano owego niezuajomego, którego w sali are- 
sztowano. 

Żadnego człowieka nie mógł poznać, widział 
tylko niejakiego Rogalika, ale czy ten rzucał 
kamieniami, nie wie. 

Dodaje jeszcze, że słyszał Olejnika wołają- 
cego „niech żyje Korfanty', na co ktoś » tłumu 
miał zawołać, aby Olejnika związano. W tej 
chwili Olejnik uderzył owego człowieka para- 
solem. 

Dowiedziawszy się, że wołającym był Kra- 
tochwil, świadek przystąpił do niego i wymienił 
mu nazwisko Olejnika. 

Obrońca dr. Herrnstadt wskazuje na nie- 
prawdopodobieństwo zeznań świadka. Swiadek 
bowiem powiedział, że w chwili, gdy uderzono 
Kratochwila, był w ulicy Hugona, a stamtąd 
przecież nie mógł widzieć już, co się działo w 
środku sali, 

Świadek, któremu przedkładają plan dyzlo- 
kacyi, nie może rozpoznać sytuacyi, więc baje 
w kółko trzy po trzy, nie pozytywnego jednak 
nie opowiada. | 

Świadek Reinbold Andrecki, strażak, przy: 
bywszy do lokalu, w którym miało się odbyć 
zebranie, ujrzał w tłumie Wieczorka, który wy- 
prawiał hałasy. 

Między innymi miał zawołać Wieczorek do 
wachmistrza Scholza: „Ty przeklęty pruski śle- 
dzin", 

Dalsze zeznania świadków nie przedstawia- 
ły żadnego interesu. 

Przy zeznaniach świadków co chwila znów 
przychodziło do starć między obroną a przewo- 
dniczącym, który odrzucał szorstko, wszystkie 
wnioski obrońców, a przyjmował wszystkie, na- 
wet najdalej sięgające wnioski prokuratoryi. Je- 
go postępowanie było wprost oburzające. Nie- 
kiedy zdawało się, że ogarnia go niepohamowany 
gniew ua świadków, iż tak mało lub wcale nie 
obciążają oskarżonych. To pewna, że obrońcy 
z łatwością będą mogli później uzasadnić wnio- 
sek o ewentualną rewizyę, czyli o kasatę wy- 
roku. 

Przewodniczący w procesie o zaburzenia 
w Hucie Laury, dyrektor sądu Beseler, jest wy- 
bitaym członkiem bytomskiej grupy hakatystów. 
Wobec tego już naprzód wyobrazić sobie było 
można, jaki zapadł wyrok w tej sprawie. 

O jego osnowie wróżyć pozwalało stanowi- 
sko oskarżyciela publicznego. 

Prokurator w swojem przemówieniu starał 
się odebrać prezesowi znaczenie polityczne, 
oskarżonych zaś przedstawił jako zgraję rozpa- 
sowych wichrzycieli, którzy działali bez szla- 


sach starej świątyni i patrzą na purpurata, jakby 
mówiły doń: 

— Będziesz wielkim... co ci tam myśleć 
o biednych gołębiach, Żyjących na wieży świę- 
tego Szczepana. 

Więc wzruszony kustosz pada na kolana u 
ołtarza w kaplicy sykstyńskiej, wyciąga dłonie 
i woła: 

— Nie obierajcie mnie papieżem, zróbcie 
mnie lepiej proboszczem mego ukochanego ko- 
ścioła. Ja urodziłem się u stóp starej świątyni, 
ja tam się wychowałem, patrząc na nią, ja jej 
dzieckiem. Ukochałem kościół i będę dbał o'nie- 
go. Każdy zniszczony kamień zastąpię nowym, 
każdą igliczkę polecę naprawić najlepszemu z wie- 
deńskich rzeźbiarzy... Ja ukocham te pamiątki, 
uszanuję i uświęce... 

Żar przeszedł. Kaplica sykstyńska zniknę- 
Kustosz kościoła $w. Szczepana leżał na łóż- 
ku w swojej niewielkiej izdebce... 

Nie było ani kardynałów, ani Michała Anio- 
ła, tylko wschodzące słońce ozłacało wieżycę św. 
Szczepana... 

Patrzył na nią w podziwie i zachwycie... 

— Tyle lat przebyłem... tak ją ukochałem, 
że nie poszedłbym stąd za żadne skarby świata... 
nawet na tron papieski... i 

I patrzał z zachwytem, jak słońce coraz bar- 
dziej oblewało pociemniałe od wieków ściany 
kamienne kościoła... 

— Żebym został twoim proboszczem — 8zep- 
tał — żebym został... Musiałbyś ukochany św. 
Szczepanie wyglądać tak pięknie, jak młodzień- 
ców para przed ślubem... Szedłbym od domu do 
domu, od sklepu do sklepu i wołał: „potrzeba od- 
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gub. wileńskiej, | 


WYROK 


W sobotę zapadł wyrok w sprawie zabu- 
rzeń przedwyborczych w Hucie Laury. 

Jednego z oskarżonych skazano na trzy 
lata więzienia dziewięciu od dwóch lat do pól- 
trzecia roku, reszta od dziewięciu miesięcy do 
dwóch tygodni, szesnastu na grzywny, SZEŚCIU 
uniewinniono. 

Korfanty, ojciec skazany na rok więzienia, 


Korfanty, syn, brat posła na dziewięć miesięcy, 
Wityk na dwa lata. 
płaczem. 


Skazani przyjęli wyrok głośnym 


OFIARY. 


Na powodzian. 
Dalszy ciąg listy ofiarodawców fabryki akcyjnego 
towarzystwa Heinzla i Kunitzera w Widzewie: 
J. Ler 40 kop, J. Rebzda 15 k., F. Wojkowski 15 k., 
K. Czyżykowski 10 k., M. Malinowski 5 kop, A. Zrobek 
5 kop, J. Góralski 5 k, W. Abramowicz 5 k, T. Bar- 
tos 5 k, K. Fiszer 5 k, Ł. Czupryniak 5 k. F. Skwarka 


90 kop, A. Matysiak 5 k, M. Szymor 10 k, R. Wie- 
czorek 10 k, J. Malinowska 10 kop., W. Orzechowska 
10 kop., L. Pieklarz 10 k., M. Frania 10 k, A. Brdon 


10 kop. M. Kolasińska 10 k., F. Behm 30 kop. E. Hildt 
10 k., L. Nessik 20 k, K. Walenciak 20 kop., A. Patora 
10 kop. 5. Stańczyk 11 k, W. Chorąża 15 k„ P. Król 
10 k., M. Kostera 2> kop., J. Piotrowska 15 k., J. Lorenc 
10 kop, F. Aoczek 20 k., C. Iskra 20 k., A. Rezler 10 K., 
W. Paprota 10 kop, R. Kapka 5 k., 5. Frajdos 10 kop., 
M. Polak 5 k, W. Kobza 5 k., K. Paprota 8 k, J. Helik 
5 kop. J. Wiśniewska 5 kop., J. Dobrowolski 10 k, F. 
Zaborski 25 k., W. Kochaniak 5 k., J. Wierzbicka 10 K., 
M. Głowa 15 k, F. Fiszer 30 kop. I. Walczak ō k, A 
Pawlak 5 k, O. Litke 5 kop., M. Bogacińska 15 k, M 
Garnys 15 k, A. Kamocka 15 k, M. Walczak 5 k, W. 
Ulrych 10 k, E Uirych 5 k., F. Skonka 10 k, E. Szy- 
mańska 15 k.. A. Anuszczyk 10 k., J. Wypijewska 5 K., 
J. Owczarek 15 k, J. Walczak 5 kop, M. Kaźmierczak 
kop., R. Saar 15 k. J. Owczarek 5 k, 5. Domański 
k., F. Bikiewiez 10 k, A. Prycyek 15 kop. J. Krauze 
kop., M. Aandzner 15 k., J. Mirowska 15 k., J. Kraw- 
czyk 20 k, J. Czernik 5 kop, W. Głogowski 40 k, B. 
Galwas 10 k, A. Maciołek 10 k.. A. Kielon 15 kop, Z. 
Wierzbicka 15 kop, E. Rel 10 k., S. Olszewska 15 kop., 
B. Rojewska 10 k, A. Marciniak 10 k., J. Majzner 10 k., 
E. Rynkowska 10 k, F. Sontag 5 k, A. Owczarek 15 ko 
K. Szpilman 15 k, S. Krystalska 10 k., W. Głogowski 
10 kop, M. Geryng 20 k., J. Cieplucha 15 k, A. Salman 
10 k, W. Czerwik 5 k, A. Wachowska 20 k., I. Uptas 
15 kop., A. Seweryniak 20 k., S. Cyran 5 R. A. Górski 
10 k., T. Biskupski 10 k. 
(d. e. n). 
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Szpital dla obłąkanych w Wilnie. 


Ostatni «Prawit. Wiestnik> przynosi wiado- 
mość o założeniu szpitala dla obłąkanych w Wil- 
nie, przeznaczonego dla chorych mieszkańców 
kowieńskiej, - grodzieńskiej, wi- 


nowić krściólł*. I żaden z mieszczan nie odmó- 


wiłby grosika, bo to jego świątynia... bo każdy 
niezawodnie tak, jak on, ją miłuje... 

Rozmyślanie przerwał stary sługa kościelny, 
wchodząc na palcach. 

— Przeszło, przeszło—mówił, patrząc w pro- 
mienną twarz chorego. -- Księżulek leżał tak 
długo.., A tu takie zmiany. Mamy papieża. 

Obeszło to kustosza bardzo i miał trochę ża- 
lu, że on nim nie został... 

— I ksiądz probosz wychodzi. Będziemy mieli 
nowego... - 

A więc Bog wysłuchał jego modłów, on bę- 
dzie tym proboszczem. Uśmiechnął się z wielką 
radością. W dziejach koscioła imię jego zostanie 
zapisane, bo on nim rządził, on strzegł tych uko- 
chanych przez całe miasto skarbów. ` 

— Nowy proboszcz przyjeżdża jutro — mó- 
wil kościelny. Pochodzi z dostojnej rodziny! - 

— A więc to nie ja — pomyślał starzec — 
nie ja. l pT 

Twarz wydłużyła mu się kurczowo. 

— Więc nie ja — szeptał — nie ja... | 
moją młodość tu przebyłem, ukochałem ten ko- 
Ściół. jak nikt na świecie... SE. 

Żar wracał i wamagał się bardzo. Całe cia- 
ło starca płonęło cezas krótki, a potem poczęło 
stygnąć coraz bardziej, aż ostygło zupełnie... 

Chmara gołębi  tłukła napróżno skrzydłami 
o szyby niewielkiej izdebki, dopominając się o 
żer codzienny. | a 


Wiktor Czajewski. 


i Poa sat 
Galą | 


tebskiej i mińskiej, a w braku ich dla chorych | 


mieszkańców gubernii ościenych i dalszych. 

Szpital posiadać będzie 1,000 miejse, z któ- 
rych 100 przeznaczono dla chorych pomieszcza- 
nych przez instytucye rządowe, zaś 300 dla osób 
prywatnych. Wysokość opłaty za chorych 1 iż 
lasy, oraz pensyouarzów, jakoteż ilość chorych 
bezpłatnych, ozuacza na każde lat trzy minister 
spraw wewnętrznych. 

Szp tal dla obłąkanych w Wilnie znajcowąć 
się będzie pod główuym zarządem departamentu 
medycznego miuisteryum spraw wewnętrznych. 


Sprawy macedońskie. 


Cesarz Wilhelm II i br. Bülow ułożyli z hr. 
Gołuchowskim, iż wypada energicznie prze- 
strzegać poszanowania praw  Turcyi i udzielno- 
ści sułtana. Postanowiono też ostrzedz Bulgaryę, 
aby nie wszczynała wojny, która może mieć 
dla niej wynik fatalny nie rozstrzygnie sprawy 
macedońskiej w duchu żądań bulgarskich. 

Cesarz Wilhelm domaga się dla Turcyi 
większej swobody w akcyi dążącej do stłamienia 
powstania macedońskiego, które roztrząsą pod- 
walinami państwa, Hr. Bülow i hr. Grołuchowski 
są zdania, że nie nadeszła jeszeze chwila do 
pośredniczenia w walce Tureyi z powstańcem 
macedońskim. 

Doniesienia o wiargnięciu wojsk sułtańskich 
na terytoryum bulgarskie są bezpodstawne. Gro- 
madzą się tylko po obu stronach granicy znacz- 
ne siły, Komisarz turecki w Sofii zaprotestował 
przeciw mobilizacyi trzech dywizji bulgarskich 
! gromadzeniu się ochotników w pobliżu Dubni- 
cy i Kistendilu. Minister Petrow oświadczył, że 
mobilizacya ma charakter wyłącznie obronny. 

Nad rzeką Stromą toczy się zacięta walka 
pomiędzy siedmiotysięcznym oddziałem powstań- 
ców a wojskiem tureckiem. Do Bargas przybyło 
3,000 zbiegów balgarskich z Macedonii. 

Podobno sułtan polecił dowódcom w Mace- 
donii, uby pod pierwszym lepszym pozorem 
przekroczyli granicę bulgarską. Polecenie to 
grozi Bulgaryi wielkiem niebezpieczeństwem, 
w  wilajecie bowiem Adryanopolskim Turcya 
zgromadziła 65,000 piechoty, 3000 jazdy i 348 
dział, w wilajecie saloniekim 
3700 jazdy i 736 dział. Wobec 
sarya, która nie uruchomiła jeszcze swej armii 
byłaby bezbronna. Dla tego też powołano pod 
broń 25,000 rezerwy pod pozorem strzeżenia 
granic, by nie dopuścić przechodzenia oddziałów 
powstańczych z Bulgaryi do Tureyi, w istocie 
rzeczy zaś, aby postawić pierwszy opór armii 
tureckiej, gdyby- poważyła ` się przekroczyć gra- 
nice bulgarska. 


Chaos austro-węgierski. 


Rozkaz cesarski do wojska wydany w Chlo- 
pach przez cesarza Franciszka Józefa w sprawie 
jednolitości armii, wywołał wielkie wzburzenie 
w obu połowach monarchii, zwłaszcza też na Wę- 
grzech, gdzie zawrzala gwałtowna burza. 

W Wiedniu przyjęto ten rozkaz z wielką ra- 
dością, jako zapowiedź energiczniejszej, niż do- 
tąd polityki odnośnie Węgier. O następstwach 
tego rozkazu prasa wiedeńska wyraża się z re- 
zerwą i oświadcza, że jeśli parlament węgierski 
nie zaprzestanie obstrukcyi, żołnierze węgierscy 
będą służyli dłużej pod sztandarami. 
gierska na całej linii wystąpiła energicznie prze- 
ciw rozkazowi i prawie cała potępia wystąpienie 
monargze nawet w słowach brutalnych. Żnako- 
mita większość dzienników węgierskich uważa 
krok cesarski za pogwałcenie konstytucyi i na- 
wołuje do walki, poczytująs wszelkie środki opo- 
ru za usprawiedliwione. „Fiigetlen Magyar Or- 
szag“, organ strounietwa niezawisłości pisze, że 
tron austryacko węgierski otacza zgraja szpiegów 
niemieckich. Dowodzi, że dwór berliński kieruje 
 sTazystkim. Książę Eitel pruski mówi. już lepiej 


po węgiersku i lepiej zna zasadnicze ustawodaw- 


stwo węgierskie, niż niejeden z członków domu 
Habsburskiego. Tego tylko jeszeze brakowało, 
kończy artykuł, aby książę Eitel pokusił się o pa- 
nowanie na Węgrzech i wpada w końcu w ton 
wielce nieprzyzwoity. | 


„Budap. Tageblatt“, organ hr. Apponyj, prze- 
widuje ciężkie zawikłania prawno-państwowej na- | 


tury. 
Jeden 


„ludy słowiańskie. 


167,000 piechoty, | 
takiej siły Bul- 


Prasa wę- 


i 


„Paster Lloyd“ dowodzi, że rozkaz 
cesarza wcale nie sprzeciwia się narodowym 
aspiracyuiu węgierskim, że rozkaz do armii oparty - 


P e a m Ma 


na ustawach ugodowych z roku 1867. Nawołuje 


wieszcie, aby parlament węgierski nie czynił 


krzywdy iudności i bez opozycyi uchwalit kou- 
tyngens rekrutów, 


aby nie zmuszał władz woj- 
wych do zatrzymania żołnierzów czwarty rok 
pod sztandarami. 

Bądź co bądź cesarz Franciszek Józef posta- 
wił krok bardzo stanowczy, którego w dodatku 


cofoąć już nie może, gdy doszło nawet do osta- 
teczności. 


Nie ulega zaś wątpliwości, że wzburzenie 
wywołane manifestem cesarskim wciąż rośnie. 


Dzieuniki w baniebny sposób lżą Austryę i Niem- 


CY za to, że prze do absolutyzmu, aby ujarzmić 
„Pesti Hirlap“ wprost zapo- 
wiada, że Chłopy będą dla Austryi drugą Sa- 
dową. 

| Różne wieści. 

— Austryackie ministeryum oświaty pod- 
wyższyło subwencyę dla akademii umiejętności 
w Krakowie z 40,000 do 50,000 koron rocznie. 
Cesarz Franciszek Józef na pogorzelców Złocze- 
wa ofiarował 10,000 koron. 

—Hr. Schoegenyj ambasador austro-węgier- 
ski w Berlinie zaprzecza pogłoskom, jakoby ce- 


„Barz Wilhelm II miał się mięszać do spraw we- 


wnętrznych Austro-Węgier. Prawdą jest nato- 
miast, że Węgrzy z wielką uwagą śledzą prze- 
bieg powikłań na Węgrzech, które w razie roz- 
dzielenia armii wspólnej zmieniłoby stosunek 
monarchii Austro-Węgierskiej do jej sprzymie- 
rzeńców. >. 

— Sejm galicyjski obradował nad położe - 
niem cukrownictwa galicyjskiego z powodu eu- 
krowni przeworskiej, Posłowie ostro krytykowali 
rząd i domagają obrony i poparcia dla przemy- 
słu cukrowniczego w Galieyi. Uchwalono też re- 
zolucyę, domagającą się od rządu zaprowadzenia 
języka polskiego w urzędowaniu wewnętrznem 
wszystkich władz krajowych. 


. . ` 
Tm nn | „name s oranan 


(Od własnych korespondentów). 


zemnie SŁ miwrwą 


Lwów, 20 września. Z zarządu jazdy wojsk 
austryackich skradziono plany mobilizacyjne. 

Wiedeń, 20 września. Okazało, się że ce- 
garz Franciszek Józef sam w sposób bardzo ser- 
deczny zaprosił cesarza Wilhelma II do Wiednia. 
Wizycie tej prasa wiedeńska przypisuje doniosłe 
znaczenie polityczne. | 

Budapeszt, 20 września. Franciszek Kossuth 
ogłasza w «FKgertertesie» artykuł, ostrzegający 
węgrów przed krokami nierozważnemi. Węgrzy 
są bezbronni obecnie i nader łatwo mogliby 
uledz katastrofie. Nieprzyjaeiele Węgier pcha- 
ja ich do czynów niebezpiecznych. Lecz naród 
węgierski pokaże im, że w najtrudniejszych wa- 
runkach może zachować spokój i rozwagę. 

Londyn, 20 września. Lord Balfour of Bur- 
leigh, sekretarz stanu dla spraw Szkocyi, podał 
się do dymisyj, | 

Bialogród, 20 września. Na drugą połowę 
września zwołano rezerwy na 15-dniowe éwi- 
czenia. i 

Serajewo, 20 września. Turek przebrany za 
turczynkę i uzbrojony w sztylet i rewolwer usi- 
łował dostać się do arcybiskupa katolickiego Se- 
rajewa dr. Statlera, z zamiarem zżamordowa- 
nia go. *.A 

Budapeszt, 20 września, Komentarze urzę- 
dowe do rozkazu cesarskiego w sprawie jedno- 
litošci armii znacznie uspokoiły wzburzoną opinię 
publiczną. Demonstracya na grobie Kossutha 
wypadła spokojnie. Czynione są usiłowania, aby 
pozyskać dla gabinetu najpopularniejszych poli- 
tyków węgierskich hr. Aponnyi 'ego, Wekerlego 
i Juliusza hr. Andrassy'ego. Kilku oficerów re- 
zerwy węgierskiej wskutek rozkazu cesarza Fran- 
ciszka Józefa do armii złożyło swoje stopnie. 

Budapeszt, 20 września. Sejm węgierski zwo- 
łany zostanie na 24 b. m na posiedzenie, ną 
którem prezes ministrów hr. Khuen Hedervary 
złoży uspakajające wyjaśnienia w sprawie rog- 
kazu do armii.  - z” 

Białogród, 20 września. Poseł turecki na 
dłuższem posłuchania u króla Piotra protestował 
przeciw organizowaniu serbskich oddziałów po- 
wstańczych, przeznaczonych dla Macedonii i gro- 
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Zit odwetem i nową rzezią serbów w Starej 
Serbii. . | 
Białogród, 20 września. Wszystkich ofice- 


rów, którzy zamordowali króla Aleksandra ; kró- 
lowę Dragę, przeniesiono do Białogrodu. 


2 ostatniej chwili. 
(Od własnych korespondentów). 

Petersburg, 21 września. Namiestnik Dale- 
kiego Wschodu, Aleksiejew, rozwinął energiczną 
działalność przy zorganizowaniu miejscowego za- 
rządu cywilnego. 

Petersburg, 21 września. Zatwierdzono nor- 
malną ustawę dla lecznictw weterynaryjnych, 

Drezno, 21 września. Wiec socyalistów uchwa- 
lib aby przy wyborach do sejmu  postępowano 
samodzielnie, nawet gdyby partya liberalna za- 
mierzała się połączyć » grupą socyalistów. 

Londyn, 21 września. Prócz sekretarza dla 
spraw szkockich, ustępują z gabinetu: Eliot i kg. 
Devonschire. 

Londyn, 21 września. Wobec wystąpienia 
Chamberlaina, partya liberalna organizuje się na. 
nowo. (Cambel-Banuerman złożył przewodnictwo 
partyi i wstępuje do izby lordów. Lord Rose- 
bery zostaje ministrem spraw wewnętrznych. 

4 WARSZAWY. 
Telefonem, 

— Pogrzeb á p. Kłobukowskiego, zagłużo- 
nego radcy tow. kredytowego ziemskiego, odbył 
się przy licznym współudziale inteligencyi, przed- 
stawicieli towarzystw i tłamów, Zwłoki ekspore 
tował ks. kanonik Zygmunt Chełmicki. 

— Na Pradze powstaje wielka fabryka me- 
talurgiczna. Zakłady te przeniesione zostają 


4 Cesarstwa. Wskutek tego ceny placów na 
Pradze poszły w górę. 
— Warszawska rzeźnia miejska ma być 


zbudowana na Pradze. 
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LISTA PRZYJEZDNYCH. 

GRAND HOTEL.  Lachers z Chemnitz — Woisz, Zet- 
te z Wiednia — Goldberg, Mowszowicz, Maskas z War- 
SZawy--Iwanow z Tiumenia— Soorgel z Hof — Bottsach 
z Wrocławia—Kittel z Reichonbergu— Zabłudowski z Bia. 
legostoku—Lippe z Petorsburga— Smirnow z Myszkina— 
Gordelenko z Częstochowy — Deningen z Monachium — 


pln 


przy ul. Wólczańskiej Je 18 (Zielona 8) 
lekcye w roku szkolnym 1903/4 trwają: 

w I oddziele od g. 10 do 12; 

-w II oddziele od 58, 9 do 12; 

w III oddziele od 5. 9 do 14. 


4349—1—1 


Powieść współczesna. 

| 2 tomy. Całość rb. 1 kop. 20. 

Prenumeratorzy „Rozwoju“ płacą połowę czyli 
| za 2 tomy kop. 60. 

| „0 nabycia w administracyi „Rozwoju“. 


Życiorys. 
Przez Reginę Horowiczową. 
WE" Stron 52. Cena 20 kop. ay, 
Dla prenumeratorów „Rozwoju* tylko 7 kop. 


Specyalnie ani i u 
aa Dzieci i wewnętrzne 


| „Piotrkowska AG 123. 
Przyjmuje od 9—10 r. i 3—5 popoł. 


enan | 
yna 


TERENE TINTE Y WOTAN gc A y e 80 w w ecragdnww wę eeaeee 1 


554—r— 1. 


pieczenie od ognia fabryki firmy 
Brzozowej 


niong polisę za nieważną. 


.P. 


„Taler i Albrecht" w 
Nè 14/16 — 846hg zaginęła. Jeżeli zatem w przeciągu mie- 
siąca od daty niniejszego ogłoszenia, d 
Towarzystwo w myśl $ 71 swej Ustawy, wyda duplikat, 


podaje niniejszem do wiadomości, że polisa za M 32356, wydana na ubez- | 
| 
| 
| 
| 
| 


Łodzi przy ulicy 
zaginiona polisa uie znajdzie sie, 
uważając zagi- 


datze 


1 


Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić W. P., że po zgodnem poro- 


zumieniu się z dotychczasowym 


naszym ieprezentaniem p. M. Zbijewskim 


w Warszawie i Łodzi, oddaliśmy w dniu uzisiejszym reprezentacyę firmy 
naszej na Cesarstwo i gub. Królestwa Polskiego firmie: 


P 


w Warszawie, Przeskok AG 3. 


Dziękując W. P. najuprzejmiej za pokładane w nas dotychczas zau- 
darzenie temże i naszych nowych reprezentan- 


fanie, prosimy o łaskawe 
tów i pozostajemy z poważaniem 


dawniej Kkieim, Schanzlin i Becker, 


Choroby weneryczne 
i skórne 


Ur. 8. LEW 


powrócił. 
- Zachodnia Aż 88 
(obok lombardu akcyjnego). 

dla pasów od 8 — 11 r. i od 6—8, dla 

' dam od 5—6 godz. À 
W niedziele i święta od 9—12 i 5—7. 
a 1) aaa 
Lhoroby weneryczne, mos 

czopłciowe i skórne 


Ur, B ORLOWSKI | 


ulica Mawrot i4 


przyjmuje 8—11. r., 5—8 w. Panie , 
święta od , 
181-c-4 


3—4 pp. W niedziele i 
8—12 r. i od 4—6 pop. 


Micha! Maryan Poznański 


b. ordynator Szpitala Homeopatycz- | 


nego w Petersburgu. 


przeprowadził się na ul. Przejazd 8 


Przyjmuje chorych codziennie ou 11—i 


tł od 5—7 popołudniu. 


1491—6—ż9 


ea 


F, 


Choroby skórne i weneryczne. 
ulica Krótka Ne 4, 
Przyjmuje od godz. 10—2 i 6—9 w. 
panie od 5—6 popol. _159-c-6 


Dr. Feliks Skusiewicz 


Choroby skórne i weneryczne 
Andrzeja M. 13 


Przyjmuje: 10—2 rano i 6—8 wieczorem. 
panie 5—6 popol. 506-0-6 
W._niadzialn 1 świeta ad godz. 10—1 pop. 


RĄ GO ii St. Górskiego, zna- 
99 ny ze swej skutoez- 
ości na wyniszezenio - A 

nosei za wyaisczenie (deisków 
(| Sprzedaż w składach aptecznych i per- 
fumeryach. 684—30—29 
„Eksikans* 


25 kop. 


od potu i odparzenia elała, | 


Reprezentant na Łódź, 6. Bystrza” 


nowski, Piotrkowska 132, 


iuro Techniczne 


"Wszelkie roboty wchodzące w zakres jabilerstwa, jako to przerabia- 
mie, reperacye biżuteryi i zegarków przyjmuje 


Hanna Jadwiga Lewandowska 


Widzewska 36, mieszk. 55, 


1 sień lewej oficyny, II piętro na prawo. 


————— nn mm w I AZ A o 
e 


no meum -ama eme o ata R M M A I m. 


Fabryka maszyn i armatur 


1357 z—1 


1359-3-1 


muzyki ze świadectwem Warszaw- 
skiego Instytutu muzycznego udziela 
lekcyj gry na fortepianie, teoryi i 
harmonii. Wiadomość, Piotrkowska 
261, m. 18, lub w administracji 
„Rozwoju', 1235-16 śp2 


Z MA 


ZSESZSEZ SZ ZSOTIĄ| 


X Biuro nauczycielskie 
X Wagner dawnej Radkiewicz 
 Plotrkowska 12i, II piętro front, 
ma natychmiast do umieszczenia: 
X Nuaezycieli, nanczycialki. freblów--x 
X ki, bony różnej narodowości. 
X Dział rekomendacyjny po- X 
x Jeca: Buchalterów, buchalterki, ra- X 
X sperki, kasyerów, ekspedyentów, ek- X 
x spedyeutki, magazynierów. raądców, X 
X gospodynie, itp. Na żądanie kancye X 
w | poważne reforencye. 562-d ses X 


X 
X 
xX 
X 
xX 


XXXXXXXXXXYXXYXXxLXYXA]| | 
ADA ESEA EE ERTER EAE nA 


m m e A A AA aa 


_04-11—1 godz. 


, chlopiec 
ı blondyn, 
, dziewczynka lat 4, 


OW nm AAAA NM 
ara nama 


Kaucyonowana 


DZIELNA 


atat 


przyjmuje w komis do sprzedania 

Rozmaite meble, lastra, obrazy, fortepiany, pianina, skrzypce, portvery, firanki, 
lampy, zegary, zegarki, biżut.ryę scebra stołowe, urządzenia kuchenne, garderobę dam- 
ską i męską, itp. na bardzo korzystnych warankach. 


Posiada na skladzie: 


Rozmaite mebie nżywane i nowe dobrej roboty, garnitury buduarowa, salonowe 


eleganckie urządzenia 


sypialni i jadalni, kredensy stylowe od rb. 50, trema peasyo- 


narki, biblioteki. biarka, etażerki, ożomany, szeslongi, umywalki i szafeczki noene z pły- 


tą marmurową. Bambusowe meble. Używane garnitary salonowe, 
do garderoby, 


dla chorych, wielku szafa 


kolonialne, wózek 
1 garntuc mało używany w stylu Lu- 


dwika XVI, 1 eleganckie urządzenie do gabinętu męzkiego mało używane. Używane kre- 


dansy dębowe I orzechowe, maszyny do szycia do pończoch, eptra, 
wanny, łóżeczka i kolebki 
fotograficzny, szkatnłka damska antyk, wybór garderoby damskiej. 
Fotel operacyjny dentystyczny. 


ample, liry do gazu szyldy, 


ryjne Brocarda & Jna 


Pierwszorzędne 
biuro r koi 
ROŚCISZErsGKIEJ 
ul. Piotrkowska 90 


. poleca polki, francuski, niemki i an- 
i gielki. 


1200-12-2 


Biuro prośb, Żytnickiego, 
fiowy-Rynek Ra 6, 
Redaguje prośby do wszystkich władz, 
w  kwestył przesłedlenia, przyjęcia pod- 
daństwa, przywilejów, © wydawanie pasz- 
portów, daklaracye o obrotach i docho- 
dach handlowych, reklamacye do dròg że- 
laznych. (Sprawdza listy frachtowe bez- 
płatnie). kontrakty, tłómaczenie, przepisy- 
wanie dowodów i prywatną koresponden- 
cyę. Biuro otwarte od godz, 8 rano do 10 
u laczorem. 2114—r-]4 8 


Nanczyolelka 


z patentem konserwatoryum udzielą lek- 
cyj muzyki I Śpiewn. 


Wólczańska 79, m. 3. 
1324—3—2 


Potrzebne są zaraz zdolne 


Staniczarki 


| Bpóldniczarki ł uczeniee do magazynu. 


UL Dzielna Aż 18. 
1347—3—1 


O SmE TAAT ROYA CE o ER BONA URZ 


Dnia 18 b. m. 


Zaginęlo dwoje dzieci 


lat 3, 
nazywa 


w ubranku niebieskiem, 
się Fredzio Bredow i 

ubrana w czarrą 8n- 
kienkę, blondynka na imię jej Maniusia. 
Ktoby znalazł owe dzieci uprasza się go 


' o odprowadzenie na ul, Pańską M8 75 do 
, piekarni za wynagrodzeniem. 


1344—]1—1 


mov a paa = - ~ me 


NA WYNALAZKI MARKI: MODELE. 
IN 


WYRABIA SPECJALNIE 


Ż.D. FRAENKEL, 


WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA [85 


mip 
= G 
= R 
== 
gk 
ESL: 
2 E 

a 


Z dniem 1 lipca 
1903 r. została 
przeniesiona z 
Piotrkowskiej 
"Ne 123 pod N 
141. Kapelusze 
modne i obuwie fileowe zawsze na 
skladzie. 140—r—11 


Latni ime eaer m a e = me t” 


"przyjmuję nadrabianie pończoch. 
Ul. Mikołajewska M 59, m. 56, 
1111-d-33 


LI piętro. 


| 
| 


t 


obrazy, skrzypae, 
portyery, aparat 
Wyroby perfmrme- 
317—52—77 


żelazne, 


| Przyjmu.e się 
Firanki, koronki i 
alki 


do prania chemieznie i reperowania. 


Cegielniana Ne 54 m. I6. 


1358 —12—-1 


Wo- 


Złoty medal 


na wystawie kucharskiej, otrzymało ma- 
sło z Wilczyce, będące na składzie u 


p. O. Tauchert 


Mikofajewska 29 m. 25. 
1386—d—30 


| ai) oku aE Wda 


BE SEZ 


KORZYSTNE 


Dla ogrodnika! 


Zaraz do wydzierżawiania, za przy- 
siępną cenę—pod Ciechocinkiem i Alek- 
sandrowem per, reszta folwarku po par- 
celacyi, 15 mórg ziemi ornej warzywnej, 
3 morgi ogrodu owocowego, 30 mórg łąk 
i torfów, Nowy dom mieszkalny g kom- 
pletnemi budynkami gospodarskiemi, z in- 
wentarzem żywym 1 martwym i całą kro- 
stencyą, Wiadomość ml. Widzewska 89 
m. 7, wieczorem od 8—9. 1330—3—32 


(plomania dróbom, 


o zakładu  ślnsarsko-mechanicznego, 
potrzebni są uczniowie do praktyki j 

pomocnik na stałe, Zawadzka M 38. 

. .  1717—2—1 
łoda  iuteligentaa polka, poszukuje 
miejsca damy do towarzystwa. Nawrot 

M 68, —1718— Jm] 

M enec intehgentny, z dobrej rodzi- 
ny, poszukuje miejsca w skl-pie Hpo— 

Żywczo kolonialnym. Oferty składać w 

adm, „Rozwoju* pod „Sabiekt*, 

p 1705—d —3 

Fortepian nowy koncertowy do sprzeđa- 
nia. Piotraowska 111 w pralni che- 

mieznej. _ 1658—10—9 

Foxterrier ao sprzedania. U Milszą 
3 20, m, 6 parter. 1701—3—-3 


p osznkuję zarząau domem, Oferty sia- 
X 


dać w adm. „Rozwoju® pod lis, „I. R. 
Ro 1713— 4—2 
przybłakał się wyżeł maści jasno żółtej, 
z białym pasem na głowie i piersiach, 
Odebrać go można ną ul. Długiej M 137. 
- 1780—3—3 
pokój dv wynejęcia. Piotrkowska Ni 76. 
Wialomcść w sklepie L. Flatio. > 
1712—8—83. 
potrzebna zdolna panna do bluze<. Ba- 
nedyktą 35 magazyn Florentyny. 
poszukuje niemki, inteligentnej, ng 
„AL demi place, 
na stancyę z eałodziennem utrzymariem; 
pomoc w naukach i w muzyce. Uferty 
składać w adm. „Rozwoju* pod lit. „A N* 
1707—3—2 
[Manio do sprzedania sklep kolonialny, 
z powodu śmierci. Wiadomość w eu- 
kierni Dzielna M 10.. 1700—4—4 


noian kaukaski, pamiątkowy pasek na 
ul. Piotrkowskiej. Za zwrócenie go dobre 
Przejazd 12 m. 12. 
. 1709—3—3 
5000 rb. zar8% potrzeba na "pierwszy 
numer po Towarzystwie, 


wynagroedzeniel 


Prosze 
BAĆ oferty w adm. „Rozwoju pod lit. 


„B. 8. 1702—3—3 


a także przyjnę uczeniwe 


8 ROZWÓJ. — Poniedziałek, dnia 21 września 1808 r. 


"EO awa W GP FTA AC 8 A KA O DOT ROK FE WWE El S Ejaan 
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ima 


V pensja Żeńska kursem progimnazyum rządowego 


JÓZEF z 
ANA, ri dow 


PEEK 
|tw 


rzymał n 


MA oj 


"nfo 
NE 


prezy la 


Zapisy nowowstępująeych uczenie, zarówno przyehodnicl, 
jak i pensyonarek, przyjnowane SĄ W kancelaryi od dnia 25 
sierpnia r. b. przy ulicy Zawadzkiej 24. Lekcye rozpoczęły się 
1 września. | 


tiełma, jedwab, sukna, welwety, fha- 
ef. w największym wyborze. 


s AIUTA DEUET ERGE PTEE CNTEE TAAA TIKES ZROB ŁODZIA 


SZCZEMICa 


t w pr 
$ F 
-3—1 
| 
W. zastosowaniu się do $ 22 Ustawy, podaje do powszechnej wiado- 
` mości, że zażądane zostały pożyczki na nieruchomości: 
1) pod NM 934b przy ulicy Miedzianej, przez Antoniego I Kutarzy: 
i ' nę malżonków Wysochich, pierwotma rb. 9,000; 


2) pod M 506a przy ulicy Mikołajewskiej, przez Pusia i Git 
Laje małżonków Lichtenberg, pierwotna rb. 100,000; 

3) pod Me Ż7laa przy ulicy Cegielnianej, przez Dawida Lojbu i Ma- 
ryę, małżonków Kon, pierwotna rb. 35,000; 
oraz sklad herbaty firm | 4) pod 4 S25ga przy ulicy Lipowej, przez Marye Caller, pierwat- 

"na rb. 5,000; 

5) pod Ne 47ap przy ulicy Passaż-5zuica, przez Karola i Juanig 
małżonków Sandmer, dodatkowa rb. 12,000; 

Wszelkie zarzuty przeciwko udzieleniu zażądanych pożyczek Ba 
rzyszeni zechcą prze na a. w przeciągu dni 14 od daty wydru- 


R: A ak wiu Kage W LE AS > Rońskie, PE kowania niniejszego obwioszczówia. 
je oskie — "NON tudzież koniaki kuracyjne, oraz rumy 1 likie- 
aa AREE p x kri a A A CEA I : Za prezesa Dyrekt or A. SARA 
ry krajowe i zagraniczne. 
9 l 3 n l Dyrekte pe Biura A, Rosicki. 
i ir O : 3 nei , > o $ ) z A 5 ENP ZEREM. 
Wina Erymskie: biale i czerwone od 10 kop. do l rubla za butelkę. Mie Łódź, dnia 6 (19) września 1908 r. 1207 


dy piaróposso c 60 kop. do 19 trb. za butelkę. 
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gdzie udzielane będą lekeye malarstwa, rysunków i sal 
zapisy jrzyjmują SIĄ aa wg. ol. 


UAG, m, m Arem AER 
„ dlcezańska 159, 


i 
7e Ji LEJ! 


N i sąsiadów pirwatr z smajna 
oryginalne frunsuskie 


usklejsno na gz 


M pracowni Wad. Jud 


Potrzebne sa zdojne 


on, na Tr i 
Sa i x D ; s i , 
EJ IL ii. lo i KUDI i ad 5 dO b lat esa 
$ opt w pe ERE } 
i l lica Przejazd Ne 16, pierwsze do wozu, w cenie 150 do 200.1) 
J and p LNIG : piętro U frontu, Oferty skladac a 
j ad: daue P bo g i e E 5; p od SA m ę 
Care r R s 5 Do wynejęciaą w kazdym czasie o TuBide 0 eses Z 
| la p ae drewni niane alnie 4d] październia r. b, lab od 1| Fua 
- r p ; i styczna 1904 rokRm. ! LQ 
- Personne dipłonów sharcha lecon 
Jag > a s - kerlenaGg i at udaeśł 4 dh 
Ta stępca ma Łódź i okolice l gèriewseys à la ròdaciloun „M. B 
ul. Widzewska Xè składający się s 6 pokojòw, przedpokoju | i Ss sży 
i kuchni s ©szelsiemi wygolawi Local ; RED 
a3 eeatt. A z ten meĉo hęć ia Badanie wypnojety czę- I (0 uju aia kompli 
a a AÀ A, A As a a AAAA ] WYW. śclowo. Wiadomość na miojseu: ulica : i 
Piotrkowska 06 6. 2 pięro od feenta. | może się zgłosić. Ulica Św. Andrzeja 08 
1345—3-1 54 m, 13%. 1846—8——8 
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